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Tu gwozdzik, 
tam deska. 
Będzie budka 
dla pieska. 


V/A BUD 


JASKÓŁECZKA 


Wysoko było okienko Zosi, pod 
€ samym daszkiem. 


Ale jeszcze wyzej nad okien- 
kiem mieszkała czarna jaskółeczka 
z mężem i dziećmi. 

Zosia podlewala 
na okienku pelargonie. 
A jaskółeczka całe la- 
to świergotała. Dziatki 
swe karmiła. Fruwała 
wysoko nad czerwo- 
nym daszkiem. 

— Jasköleczko, ja- 
skółeczko, ile dzieci 
masz? — pyta Zosia. 

— Troje. Jedno małe, drugie 
NR. - mniejsze, trzecie najładniejsze. 
— A które najbardziej ko- 
chasz? 


— Wszystkie! Wszystkie! 
LAK WA PR 


VP BBWS. 


rzekwitły w doniczkach pe- 


largonie. Nauczyły się małe jaskó- i 


łeczki fruwać. Pewnego ranka sia- 

dły wszystkie na druty nad czerwo- 
nym daszkiem i zaćwierkały. 

— Za parę dni od- 

lecimy w świat! 

Wyjrzała Zosia j 

okienkiem. A tu siedzi 

pięć ślicznych jaskółek. 

Nie można poznać, któ- 

re — dzieci, a które — 

rodzice. Zdziwiła się. 

A jaskółeczki za- 

ćwierkały: 

— Do widzenia, Zosiu! 

— Dokąd lecicie? 

— /a bory, za rzeki, 

w świat inny, daleki. Z 


— Kiedy wrócicie? j 
— Jak nie będzie zimy, 
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Tereska ma czerwone policzki i czarne 
warkoczyki. A Józia siwe oczka i płową 
czuprynę. Siedzą na jednej ławce i co chwi- 
la się kłócą. 

Tereska trąci Józię, a Józia w płacz. 

— Uuu! Tracila mnie! 

Albo znów Józia weźmie ołówek Te- 
reski. Tylko na chwilę, ale Tereska zaraz 
krzyczy: 

— Oddaj! Nie twoje! 


I znów kłótnia. Y 
Pani mówi im: 

— Czy wam nie wstyd? 

Wtedy Tereska woła: 

— To ona zaczęła! To nie ja! Y 
A Józia tak samo: 

— To nie ja! To Tereska. 

I tak zawsze. Co tylko zrobią, zawsze 


wołają: | 
— To nie ja! To ona! 4 y 
Aż raz pani mówi: ` 
— Wiecie, zrobimy taki zakład: któ- 
ra dłużej nie powie „to nie ja”, ta wygra. 
Czy zgadniecie, jak się skończyło? 


ROZSYPANKA 


Ułóż z tego trzy przysłowia: 

l. Kruk - wi - ko - kru - ka - o - nie - 
ko - wy - le. 

2. Chcą - dla - ce - go - ma - nie - nic - 
go - ne - trud. 

3. Nie - stko - wszy - świe - co - ci - to - 
zło - się. 
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Idzie raczek 


przez krzaczek, 


ma czerwony 
kubraczek. 

— Ej, pożyczę 
go Zosi, 

jak mnie ładnie 
poprosi. 


WIERSZYK DO Sa 


Był raz taki grymaśny dudek. 
Chciał złocistych ja . . . 
— A dudka synek? 

— Pstrych ma .... 
— A dudka córka? 

— Pawiego piór . ... 
— A dudka żona? 


— Z tego, co miała, była zadowo .... 


WIERSZYK DO NAUCZENIA 
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O MAŁEJ KRÓLEWNIE 


Była sobie wielka, wielka woda. 
A w tej wodzie mała, maleńka rybka. A ta 
rybka miała dwa małe, maleńkie oczka. 
A te oczka widziały w dzień i w nocy. 

I był sobie wielki, wielki pałac. 
A w tym pałacu mieszkała mała, malutka 
królewna. A ta królewna miała mały, ma- 
lutki paluszek. A na tym paluszku był ślicz- 
ny pierścionek. 

Zabrudziła królewna paluszek. 

— Pójdę nad wielką wodę, umyję go. 

| poszła. | wpadł jej pierścionek do 
wody. 

Królewna płacze. Aż tu nadpływa ma- 
ła rybka, co ma małe oczka. A te oczka wi- 
dzą wszystko w dzień i w nocy. I znalazła 
pierścionek na głębokim, głębokim dnie tej 
wielkiej wody. 
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O MAŁEJ DZIDZI 


Patrzcie tylko, Pyta Dzidzi 
mili moi. pies Karmelek: 
Panna Dzidzia — Dokąd idziesz? 


ar Si stroi. — Na spacerek. 
ju 


— vw 


Pies Karmelek, | Kapelusik 


mili moi, porwał Dzidzi. 
też się bardzo (Pewnie Dzidzia 
lubi stroić. nic nie widzi). 
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Biegnie teraz 
do lusterka. 
Czy mu ładnie, 


oczkiem zerka. 
J 


A, KZ j 
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Kto popatrzy, 
śmiać się musi. 
Nie dla pieska 
kapelusik! 
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Staś idzie drogą. Skręca na ścieżkę 
Włazi w parów. Pnie się na górkę. 

— Uf! — postękuje. — Ale kawał dro- 
gi do tej gruszy! 

Zadziera głowę. Na miedzy rośnie pol- 
na grusza. Grusza należy do rodziców Sta- 
sia. A na tej gruszy — gruszek moc. 

— Oj, będę miał co zrywać! 

Ostrożnie włazi na drzewo. Mama mu 
przecie nakazywała, żeby był uważny 
i ubrania nie potargał. 

— | jeszcze jedno. Pilnuj się, żebyś nie 
zleciał — mówiła do niego, gdy odchodził. 

Staś robi trzy rzeczy naraz. Rwie 
gruszki, patrzy, żeby nie spaść i uważa na 
przyodziewek. Wszystko mu składnie idzie. 

Wkrótce jest juz na ziemi. Niesie peł- 
niutki kaszkiet zielonych, polnych gruszek. 


e 


— Na co ci, Stasiu, te gruszki? — pyta- 
ją ludzie po drodze. 

— Ana ulegalki — odpowiada Staś. 

— O, to ładny przysmak będziesz 
miał — mówią wszyscy. 

Staś niesie gruszki do stodoły. W je- 
dnym zapolu leży tam siano. Staś wie do- 
brze, że polne gruszki prędko się w sianie 
zamieniają na ulęgałki. 

— Za parę dni te twarde, gorzkie 
gruszki będą mięciutkie i jak cukier sło- 
dziutkie — szepce Staś na sianie. 

Idzie potem do chałupy. 

— Mamo! — mówi. — Przyniostem 
gruszek i nie zleciałem i ubranka nie podar- 
łem. Jeszcze pójdę niejeden raz, bo gru- 
szek jest moc! 


—— 


BAJKA O FASOLI 


Wiaterek zaświstał, zagwizdał: 
— Wii! wii! 

| A fasola na wierzbinowym kij- 
| ku zaraz zaszeleściła: 

— Szu! szu! 

Usłyszał szelest wróbelek. Sfru- 
nął ze strzechy, siadł na kijku i za- 
| pytał: 

— Fasolko, dlaczego jęczysz? 

— A bo mi tu źle, wróbelku — 
skarżyła się fasola. — Ciasno mi 
| w suchym strąku. Wiatr szarpie na 
/ wszystkie strony, aż mnie boki bolą. 
To znów słonko praży, aż mi w gar- 


ROT dle zaschło. Chcę już zejść z tego 


j kija na ziemię. 
Wróbelek pomyślał, podumał. 
— Już wiem, co zrobię — pisnął 
wesoło. — Pofrunę do Kasi. Po- 
wiem jej, że fasolce ciasno, że ją bo- 
ki bolą, że jej w gardle zaschło. 
Niech ją zerwie, bo już czas. 


P SEZ = e Ln. mAT 


4 ROBIMY SAMI 


ZGADUJEMY 
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Grzmią po lesie 
okrzyki — 
to krasnalki 
wołają. 


Niosą z sobą 
koszyki, 
grzybów w lesie 


szukają. 


